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Po rozbiciu lewicy.
Lw ów  22 lipca.

Dokonane świeżo przez p. Romanowicza 
rozbicie lewicy sejmowej, która od szeregu już 
lat niestety p r z e s t a ł a  b y ć  w naszem ciele 
usta woda wczem czynnikiem poważnym, a z któ- 
r4 zaprzestało się też liczyć zarówno stronnictwo 
konserwatywne, jak — co gorsza jeszcze — o- 
]“ n ja s f e r  p o s t ę p o w y c h ,  d e m o k r a t y 
c z n y c h  i p a  t r  j o t y  c z n y  c h  w kraju, otóż 
1° rozbicie wyjdzie krajowi — da Bóg — tylko 
na, dobre. Przyczyni się bowiem niewątpliwie do 
wyklarowania stosunków w sejmie, do takiego 
zróżniczkowania się stronnictw i grup, które po
zwoli z góry przewidywać szanse każdej sprawy, 
na pouądek dzienny sejmu wniesionej. W osta
tnich latach — a datuje się to od lat co naj
mniej 10 — panował w tej mierze w naszym 
parlamencie krajowym pożałowania godny bez
ład i zamięszanie. Zwartynt^szeregiem szli tylko 
konserwatyści i — Bogiem a prawdą — oni je
dni mieli zawsze jakiś program i cel przed o- 
czyma, oni jedni u m i e l i  d ą ż y ć  doń konse
kwentnie i wytrwale. A ponieważ rozporządzali 
także przewagą liczebną i — co nie jest fraze
sem — mieli „cichych" sprzymierzeńców i zwo
lenników nawet na ławach opozycji, czyli lewi- 
cy, więc nie można się dziwić wcale, że bez ich 
aprobaty ani jedna sprawa, większa czy mniej
sza, nietylko nie przyoblekła się w szaty defini
tywnej uchwały, lecz nawet pod dyskusję w da
nym razie nie przyszła! Krótko mówiąc — tak 
zwana w żargonie kuloarowym, „konserwa" 
dzierżyła w sejmie władzę niepodzielną i nada
wała swe piętno całej administracji autonomi
cznej kraju. Pozostawiamy na uboczu kwestję, 
czy było źle, czy dobrze, że t a k  b y ł o  — kon
statujemy w tej chwili jedynie sam fakt, który 
przy najlepszych nawet chęciach i zamiarach 
większości, n i e  m ó g ł  ożywczo wpływać na 
prace legislatury krajowej. Wiadoma przecież 
rzecz z doświadczenia wszystkich parlamentów 
na kuli ziemskiej, że panowanie długie a wszech
władne jednego stronnictwa, b e z  opozycji, s i l 
n e j  l i c z b ę  j e d n o s t e k ,  t a 1 e n t ó w, p r o- 
g r a m e m  i p o p a r c i e m  k r a j u ,  absolutnie 
szkodzić musi rozwojowi tego kraju. Wytwarza 
się bowiem zwolna zastój, wrogi wszelkiemu ży
ciu i postępowi, a w tym zastoju przychodzi 
marazm zabójczy...

IG progu takich fatalnych stosunków w sej
mie już nam niedaleko niestety i zaprawdę czas 
przyszedł ostatni, aoy się one gruntownie zmie
ni y ! Sposobność do tego nadarza się obecnie 
znakomita, po rozbiciu lewicy, a w p r z y s z l e m  
u g r u p o w a n i u  s i ę  s t r o n n i c t w  .w s e j -  
m i e. Jak właściwa lewica, względnie skrajna, 
będzie tam wyglądać, możemy sobie dzisiaj z 
wielką szanszą prawdopodobierstwa wyobrazić. 
M skład jej wejdą tedy ludowowcy, stojałow- 
czyki, ruskie żywioły radykalne i... p. R o m a 
n o w i e  z. Czy wraz z nim znajdą się w tern 
towarzystwie inne jeszcze fragmenty dawnej le
wicy, na razie niewiadomo. Jest więcej jak 
prawdopodobne, że zaawanturuje się tam p. 
R o i  t e r ,  który pomimo swej głowy profesor
skiej, okazał się na arenie publicznej skończo
nym d o k t r  y n e r e'rn, na modę dawno już 
przebrzmiałego „liberalizmu" z podkładem żydo
wskim. Taką będzie najprawdopodobniej p r z y 
s z ł a  o p o z y c j a  w s e j m i e .  Dodajemy tu 
za raz : opozycja quand m f m e  — n a  raz ie  pod
hasłem r o z s z e r z e n i a  p r a w a  w y b o r c z e 
go, czy to w drodze kurji V, czy „powszechne
go, równego, tajnego, bezpośredniego prawa 
głosowania", jak opiewa jednym tchem znana 
piosnka socjalistów.

Pierwszorzędna natomiast rola, której z ca
łego serca życzymy, p rz y p a d n ie  niewątpliwie w 
udziale n o w e m u  k l u b o w i  l e w i c y  — po
wiedzmy — u m i a r k o w a n e j ,  której ogniskiem 
powinna się stać g r u p a  s e  c e s j o n i s t ó  w z 
dawnej lewicy. Około niej powinni i m u s z ą
z g r o m a d z i ć  s i ę  w s z y s c y  r e p r e z e n t a n c i
s z c z e r z e  d e m o k r a t y c z n y c h ,  p o s t ę p o 
w y c h  i p a t r j o t y  c z n y c h  h a s e ł ,  w pier
wszym przeto rzędzie p o s ł o w i e z ni i a s t n a - 
s zych ,  które przecież są do tej pory twierdza
mi dobrze zrozumianego postępu i patrjotyzmu! 
lak  uformowane stronnictwo sejmowe, licząc 
ewentualnie do 30 członków, może stać się ła
two, z wielkim pożytkiem dla kraju — j ę z y 
c z k i e m  u w a g i  s e j m o w e j ,  w jego lękach 
znajdzie się niewątpliwie decyzja w bardzo wielu 
kwestjtich największej doniosłości, ono będzie 
mogło prowadzić rozumną, spokojną a wytrwałą 
walkę z „konserwą" — z tej walki zaś wypły
nie niejedna wielka korzyść dla całego ogółu 
naszego.

Opozycja — powtarzam, — jest niemal 
kwestją bytu i działalności dobroczynnej każde
go parlamentu, ale opozycja silna miłością kraju, 
świadoma dróg i celów swoich, mająca oparcie 
w szerokich warstwach wyborczych — ale nie 
ta doktrynerska, awanturnicza, rozczochrana, 
z pełną gębą frazesów wolnościowych w ustach, 
a z obłudą i sekciarstwem politycznem w sercu... 
W tamtej opozycji nie ma miejsca ani dla Da
szyńskich, ani Stojałowskich, ani dla radykali- 
zujących Rusinków naszych— w tej drugiej tak 
samo nie ma miejsca d l a  n a s z y c h  l u d o 
w c ó w ,  których radziby socjaliści, i p. Romano- 
wicz na własną rękę, uwikłać w sieci „furji 
°Pozycyjnej“.

Ale to już rzecz samych ludowców, którym 
Gepodobna dziś już odmówić dojrzałych głów 
1 s z c z e r e g o  p a t r j o t y z m u .  To właśnie u- 
czucie powinno być dla nich busolą wśród no- 
Wego ugrupowania się stronnictw w sejmie.

Ruch wyborczy.
Dnia 15 b. m. zawiązał się w W a d o w i 

c a c h  komitet miejscowy dla przeprowadzenia 
wyboru posła z miast Bochnia-Wadowice; ko
mitet złożony jest z 40 członków, a w skład 
jego wchodzą obywatele wszystkich stanów. 
W dniu 17 lipca wybrał ten komitet z pośród 
siebie komitet ściślejszy z 12 członków, powołu
jąc na przewodniczącego dra Franciszka Opydę, 
burmistrza, a na zastępców dra Mieczysława Ge- 
dla i Teofila Nartowskiego.

Za przykładem Wadowic, poszła i B o c h n i a. 
Na dzień 18 b. ni. zwołał burmistrz bocheński 
dr. Maiss zgromadzenie wyborców, które po 
dyskusji uchwaliło wybrać komitet przedwybor
czy bocheński, złożony z 05 członków, powo
łać do niego 35 radnych m. Bochni i trzydzie
stu innych obywateli z różnych warstw ludności 
m. Bochni, pomiędzy nimi wszystkich prezesów 
stowarzyszeń bocheńskich. Przewodniczącym wy
brano radcę Antoniego Brandta, jego zastępcą 
ks. kan. Lipińskiego, proboszcza bocheńskiego, 
sekretarzem dra Andrzeja Wcisłę, adwokata. 
Pierwsze zebranie komitetu, na którem wybrany 
będzie komitet ściślejszy, odbędzie się we środę 
25 bm.

* *
*W powiecie s k a ł a c k i m  o m andat do 

sejmu, opróżniony przez śmierć śp. hr. Kozie- 
brodzkiego, roi się od kandydatów. Donieśli
śmy już, że część chłopow ruskich kandyduje 
byłego posła sejmowego włościanina Huryka, 
że dalej ubiega mę o ten m andat dr. Wojtko- 
wski i dr. Ehrlich, a część obywateli powiatu 
chce ofiarować m andat ten hr. Mieczysławowi 
Pinińskiemu.

Nie dość na tych kandydatach, przybyli je
szcze ruscy radykali, którzy chcą zarzucić sieci 
na ten powiat i zdobyć go dla siebie. Udał się 
więc tam z licznym sztabem rusko-radykalno- 
socjalistycznym znany radykał ruski Piotr No
wakowski i będzie agitował za sobą. Miejmy 
nadzieję, iż wobec tej kandydatury, inne grupy 
wyborców, forytujące rozmaitych kandydatów, 
połączą się i popierać będą jednego wspólnego 
kandydata, aby przypadkowo, korzystając z roz
terek osobistych i rozstrzelenia się głosów, nie
wyszedł taki Nowakowski.

* *
*

W  miastach, które dnia 4 września przy
stąpią do wyboru posłów, danych im przez no
wą zmianę ordynacji wyborczej, rozpoczął ię 
tedy ruch wyborczy, tworzą się komitety, wyła
niają ka.idydatuiy. Kandydatów jest wszędzie 
wielu, najrozmaitszych przekonań politycznych. 
Ufamy atoli, iż patrjotyczne mieszczaństwo tniast 
naszych, które tyle razy już złożyło liczne do
wody swej gorącej miłości Ojczyzny i szczerej 
dbałości o dobro kraju, nie pójdzie na lep mów 
kandydackich, zawierających zwykle wiele obie
tnic, którym atoli później czyny nie odpowia
d a j^ — lecz wybierze mężów, dających rękojmię, 
iż potrafią i zechcą pracować skutecznie dla do
bra kraju i tych miast, które będą reprezentowali.

M anlaty miejskie powinny przypaść lewicy 
w sejmie, ale nie tej, która pod wodzą p. Ro
mano wicza zerwała zupełnie solidarność naro
dową i rzuca się w objęcia moskalofila Stojalo- 
wskiego i socjalisty Daszyńskiego, lecz tej gru
pie posłów, która wyżej ceniąc dobro kraju, niż 
polowanie na popularność, z lewicy wystąpiła, 
a będąc grupą postępową, nie przyłączyła się 
do żadnego ze stronnictw konserwatywnych z 
prawicy, lub pólkonserwatywnych z centrum, lecz 
utworzyła osobne stronnictwo. W ostatniej sesji 
sejmowej członkowie tej grupy złożyli dowody, 
że chcą i umieją pracować dla dobra kraju.

Z ich grona wyszła inicjatywa do wielu 
wniosków, żywo obchodzących kraj cały. Dość 
wspomnieć o wniosku p. Merunowicza, w spra
wie asekuracji, lub o wnioskach p. Górki, w 
sprawie wyboru komisyj podatkowych i utwo
rzenia biur pracy w kraju, dzięki jej wreszcie od
będą się 4 września br. wybory, gdyż to na wnio
sek p. dr. St. Jabłońskiego, uczyniony z inicjatywy 
tej grupy, nastąpiła zmiana ordynacji wyborczej 
i powiększenie liczby posłów z miast.

Patrjotyczne więc mieszczaństwo nasze z 
pewnością wybierze tylko tych kandydatów, któ
rzy z góry oświadczą, iż przystąpią do tej gru
py, bo nie może ono wybierać tych, którzyby 
chcieli pójść pod rzekomo demokratyczny sztan
dar p. Romanowicza.

Stosunki sanitarne kraju.
III Odnośnie do szpitala św. Łazarza w 

Krakowie należy sobie życzyć, by wydział kra
jowy przystąpił jak najszybciej do wybudowania 
pawilonów izolacyjnych. Sprawa ta ji >>t wpiost 
nag łą ; wszak bardzo niedawno zaszedł takt, ze 
skutkiem braku stosownego umieszczenia dla 
chorych zakaźnych, ośmiu leczących się w szpi
talu św. Łazarza, zapadło tamże na ospę! Brak 
ten nie jest jednak właściwością szpitala św. 
Łazarza ; jest on symptomatycznem zjawiskiem 
przeważnej części s/pitali galicyjskich. Do tego 
należy dodać przepełnienie, które jest cechą 
wszystkich szpitali, tak krajowych, jak prowin
cjonalnych ; niektóre oddziały przepełnione są 
w sposób, który tolerowany być nie może i nie 
powinien, bo przynosi wiecej szkody, jak po
żytku.

Jakież są na to środki zaradcze?
Dwa tylko, które powinne być stosowane 

równomiernie; pierwszy to budowa i rozprze
strzenienie istniejących szpitali, drugi, to usiło
wanie godziwymi sposobami, aby zmniejszyć 
przypływ do szpitali. Jest w kraju naszym nie

mało próżniaków, którzy włócząc się lub żebrząc, 
nabawiają się chorób i zabierają miejsce w szpi
talach. Gdyby w kraju naszym sprawa opieki 
nad ubogimi została ustawowo zorganizowana, 
wpłynęłoby to na zmniejszenie się włóczęgostwa 
i żebractwa, bo ci ludzie trzymani w przymu
sowych zakładach pracy, kosztowaliby nie
wątpliwie mniej, niż w szpitalu i nie stawaliby 
się rozsadnikami zaraźliwych chorób. Opracowa
nie takiej ustawy, organizującej opiekę nad ubo
gimi, jest pożądane nietylko z filantropijnych, 
ale i sanitarnych względów.

Miejmy nadzieję, że w tym kierunku wy
dział krajowy jak najrychlej przyjdzie z wnio
skami.

Że stosunki sanitarne w kraju się polepszy
ły, jestto w wielkim stopnin zasługą rozszerzenia 
instytucji lekarzy okręgowych — ale tu zazna
czyć znowu należy, że lekarze ci są stosunkowo 
źle dotowami, że ani oni nie mają zapewnionej 
emerytury, ani ich wdowy i sieroty nie mają 
zabezpieczonej przyszłości. Niewątpliwie, że po
myślne załatwienie tej sprawy przedstawia 
wielkie trudności, ze względu na stan fundu
szów krajowych, ale poprawa jest tutaj konieczną. 
JesLto bowiem postulatem prostej słuszności, a- 
żeby ci, którzy za bardzo skromne wynagrodze
nie ofiarują społeczeństwu swą ciężką pracę i 
swe zdrowie, liczyć mogli, że ich na starość 
nic czeka nędza, że skoro, jak to już często się 
zdarza/o, padną w chwili pełnienia obowiązków, 
osierocone ich rodziny nie pozostaną bez wszel
kiego zaopatrzenia.

To też bardzo skromne warunki uposaże
nia tych lekarzy i brak wszelkiego zaopatrzenia, 
sprawiają, że od lat kiku co raz mniej mło
dzieży lekarskiej poświęca się tej ciężkiej słu
żbie, a brak ten wobec zmniejszającej się fre
kwencji na wydziałach medycznych wogóle, bę
dzie jeszcze dotkliwszym. Już obecnie trudno
0 kandydatów, zwłaszcza na niektóre okręgi, 
które właśnie najwięcej lekarza potrzebują,
1 z roku na rok będzie gorzej, a odbije się to 
przedewszystkiem na zdiowiu, a następnie i na 
kieszeniach ludności. Aby więc temu grożącemu 
brakowi zapobiedz, ażeby spełnić to, co słu
szność nakazuje, trzeba zapewnić lekarzom okrę
gowym emeryturę, a ich wdowom i sierotom 
odpowiednie zaopatrzenie.

Wreszcie jest jeszcze jedna ważna sprawa, 
co do której znaczna wina jest po stronie rzą
du — jest nią utwoizenie przynajmniej dwóch 
nowych szkół dla akuszerek. Komisja sanitarna 
już niejednokrotnie tę sprawę poruszała, a sejm 
dwukrotnie uchwalił odnośne rezolucje dc rządu 
Niestety rząd traktuje tę, tyle dla kraju ważną 
sprawę, niezwykle flegmatycznie, a brak aku
szerek po gminach wiejskich zwłaszcza, ozem 
raz dotkliwiej uczuwać się daje. W tym roku 
sejm znów uchwalił rezolucję do wydziału kra
jowego, aby tenże ponowił u rządu starania
0 utworzenie w Galicji dwóch nowych szkół 
tego rodzaju. Być może, że tym razem wydział 
będzie szczęśliwszym. —

Listy z wystawy.
P aryż 8 lipca.

(Kongres kobiecy )
W  sprawach kobiecych zapowiedziano na 

czas trwania wystawy dwa kongresy: jeden, pod 
nazwą „prac i zakładów kobiecych", odbył się 
już w czerwcu; drugi, „praw i położenia kobie
ty", odbędzie się we wrześniu. Pierwszy organi
zowały żywioły umiarkowańsze ruchu kobiecego; 
przewodnicząca, znana filantropka i wielka dama 
fracuskiego świata protestanckiego, pani Sara 
Monod, tak sformułowała jego ogólną myśl 
przewodnią: „Kubieta jest niczem bez mężczy
zny, mężczyzna niczem bez kobiety; dopiero ich 
jedność stanowa prawdziwą istotę. Bóg nie dał 
mężczyźnie ani niewolnicy, ani współzawodniczki, 
lecz towarzyszkę. Jeżeli kobieta jest istotą słabą, 
nie należy jej poniżać, lecz podnosić."

Wiele rządów: angielski, amerykański, au- 
strjacki, niemiecki, rosyjski, wigierski, szwedzki, 
grecki i td., miało na kongresie swych oficjal
nych delegatów lub delegatki; królowa holender
ska Wilhelmina, za pośrednictwem pani Van 
Reen Valter, przesłała kongresowi wyrazy sw'ej 
życzliwości. Jednak i żywioły radykalniejsze ru 
chu koL'ecego brały udział w tym kongresie.
1 wątpimy, czy drugi zjazd, przez nie specjalnie 
zwołany, będzie się wiele różnił od tego pier
wszego w tendencji referatów i uchwał.

Kongres ten był bardzo licznie obesłany i 
odczytano na nim, w sekcjach i na posiedzeniach 
plenarnych, około 350 referatów. Kongres po
dzielił się na pięć sekcyj. W pierwszej, poświę
conej filantropji i ekonomji społecznej, najpierw 
szeregiem notatek o różnych instytucjach i sto
warzyszeniach wykazano udział kobiety w dziele 
dobroczynności w ciągu ostatnich lat 50, poczem 
specjalniej była mowa o opiece pad przestępca
mi, szczególniej dziećmi, o opiece nad więźniami 
w samem więzieniu i po wypuszczeniu z niego, 
o podnoszeniu ich za pomocą dostarczania pra
cy ; dalej o współudziale kobiet w walce z al
koholizmem i ich roli w zbliżaniu poróżnionych 
warstw społecznych.

Ważne zacianie miała sekcja prawodawczo- 
etyczna. Roztrząsała ona spraw y: udzielenia żo
nie prawa zarządzania swym majątkiem nieza
leżnie od męża, równouprawnienia matki z oj
cem w kierownictwie dzieci i dopuszczenia jej 
do praw opiekunki; najbardziej zaś ożywione 
rozprawy wywołały zagadnienia odpowiedzialno
ści uwodziciela względem uwiedzionej i dziecka 
oraz dozoru policyjnego nad kobietami lekkiego 
prowadzenia. Kongres domaga się zniesienia tego

dozoru, jako nie prowadzącego właściwie do 
celu (sanitarnego), a pogrążającego nieszczęśliwą 
w hańbę, z której już podnieść się nie może; 
natomiast niektórzy chcą obostrzenia kar za de
moralizację małoletnich. Go do uwodziciela, to 
nie chcąc mu dać do rąk praw ojcowskich, kon
gres nie popiera niemieckiego systemu „poszu
kiwania ojcostwa", lecz tylko żąda obłożenia go 
podatkiem na wychowanie dz.ieckn. które ma 
zostać pod wyłączną władzą matki. W tej spra
wie referował też p. Madnaud, znany humuni- 
tarny prezes trybunału w Ghateau-Thierry.

W tej sekcji panna Selma-Riza, siostra 
przywódcy Młodoturków, Ahmeta-Rizy, która 
niedawno uciekła ze Stambułu, przedstawiła po
łożenie prawne kobiety w Turcji.

Trzecia sekcja, pod przewodnictwem inspe
ktorki rządowej, pani Kergonard, zajmowała się 
sprawami pedagogicznemi. Ogólna tendencja 
wyraziła się w rezolucji całego kongresu, aby 
dla kobiet były przystępne wszystkie stopnie 
wykształcenia, odbieranego przez mężczyzn i aby 
system wspólnego wychowania obojga płci, 
w eksternatach rozumie się, był stosowany na 
jaknajszerszą skalę.

Sekcja pracy zajmowała się: wolnością
pracy kobiet, przyczynami niższości ich zapłaty, 
przyczem wyraziła się za organ.zacją, jako środ
kiem jej podniesienia, sposobami popierania 
domowej pracy kobiet, kooperacją i pożądanym 
udziałem kobiet w pracy rolnej.

Wreszcie sekcji piątej przedmiotem był 
udział kobiet od lat 50 w działalności artysty
cznej, literackiej i naukowej, o ich roli w sztu
kach stosowanych, o doniosłem zadaniu kobiety 
na polu hygjeny prywatnej i publicznej. Między 
innemi pani Pochaminei, Niemka, mówiła z te
go punktu widzenia o reformie kostjumu ko
biecego.

Referat p. t. „Rola kobiety polskiej w lite
raturze, nauce i sztuce" przedstawiła panna 
Elżbieta Mitrofanow z Warszawy. .

Pani Marja Szeliga referowała „o walce 
z okrucieństwem" i „o teatr/.e feministycznym".

Listy z krąju.
S an ok  17 lipca. (Korespondenvja orygi

nalna). Redakcja „Kurjera Lwowskiego" i — 
jak dobrze wiadomo, w bliższych z nią stosun
kach będący — p. poseł Stapiński mają wido
cznie zbyt wielkie wyobrażenie o cierpliwości 
papieru . czer lidła drukarskiego, skoro w szu
mnym artykule: „Zgromadzenie w Sanoku" piszą, 
że „setki włościan" brały udział w tern zgro
madzeniu.

De facto jednak zgromadzenie to było kom- 
pletnem fiaskiem dla zwołujących obu pp. posłów 
Milana i Stapińskiego. I s t o t n i e  bowiem nie 
„setni", lecz około stu uczestników brało udział 
w tym „wiecu", mimo tego, iż — zapewne 
przypadkowo — panowie ci zwołali „wiec" do 
Sanoka na dzień t a r g o w y !  Także wzmianka, 
że „zapal Stapińskiego udzielił się zgromadzo
nym", świadczy tylko o iluzji sanockiego kore
spondenta „Kurjera Lwowskiego", (który za
pewnie p. Stapińskiego zna dobrze) ; tego za
pału mało było u obecnych, rf u samego pre
legenta to już żadnego zapału nie było widać 
gdy właśnie z tych sfer, których obecność na 
wiecu on na wstępie tak radośnie witał, wy
szła interpelacja, dlaczego on (Stapiński), gdy 
udano się do niego, by w parlamencie poru
szył sprawę uprowadzonej przez żydów i do
tychczas nieodnalezionej dziewczynki katolickiej 
z Nowotańca, nic nie uczynił.

Wił się p. poseł, jak piskorz i w końcu 
nie wiedział, co ma odpowiedzieć na ten tak 
słuszny zarzut, świadczący ponownie, jak „lu
dowcy" nie o lud, lecz o przyjaźń żydów dbają.

Zupełnie zaś milczy korespondent „Kurjera 
Lwowskiego" o tom, że na wiec w Bukowsko, 
zwołany pi zez tycli samych dwóch posłów na 
dzień poprzedni, przybyło 40 (czterdzieści!) osób 
i że tam p. Milan z pośród włościan słyszał 
niepochlebne zdania o swej działalności, 3 ra
czej co do swych przemówień !!

W ad ow ice  18 lipca. {Pożar). Wczoraj 
o godzinie 7 1/, wieczorem wybuchł pożar w- 
szpitalu powszechnym. Przyczyną nieostrożność 
służącej, która chcąc prędzej rozpalić pod ko
tłem kąpielowym na I piętrze, wzięła blaszankę 
z naftą i skrapiała palące się już węgle: nafta 
zapaliła się w blaszance natychmiast, eksplodo
wała, a rozlana po podłodze, poczęła się palić. 
Sługa została poparzoną na twarzy i rękach: 
nie mając możności dostać się do drzwi, sko
czyła na okno i po gzymsie doszła do rynny 
dachowej, której uchwyciła się i poczęła krzy
czeć. Na krzyk zbiegły się siostry szpitalne, które 
nainoczonemi kocami pożar ugasiły i pomocy 
poparzonej udzieliły.

K R O N I K  A.
P a m i ę t a j m y  o g i m n a z j o m  c i e s z y H k i e m .

Djarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  23 lipca.
„Panoram a racław icka*, na placu powyslawo- 

wym. o 1 goilz. 3 rano aż do zm roku.

Kalendarz. Poniedziałek (2 3 ) : Apolinarego. 
W schód słońca o godzinie 4 minut 29 . zachód o 
godzinie 7 minut 39.

Wiadomości osokiste. Eliza O r z e s z k o w a  
wyjechała na kurację do K issingen. — Członek wy
działu krajowego dr. S a w c z a k  wyjechał na kilku
tygodniowy urlop. Zastępuje go dr. Jakiiński.

Wiadomości osobiste. Były dyrektor teatru  
lwow skiego, p. Ludwik K e l l e r ,  przybył na krótki 
czas do Lwowa.

Z niedzieli. +  32  C elzjusza! pies wywala 
ozór z pyska, w człeku m dleje „naga dusza", pot 
strugam i z czoła try sk a ; w  m ieście jak  w zaklętej 
cisza, czarodziejskiej gdzieś jask in i, n ik t nie strzela 
się, nie wiesza, ni drugiem u nic nie czyni. Ni za
bawy, ni festynu — słowem  nic się n ie  porusza, 
bo i jak  się brać do czynu, przy 32  Celzjusza .' udy  
się więc iak nic m e dzieje, n ik t nie tru je , et caetera, 
no no, niech się pan  n ie śm ieje — trudny zawód 
reportera... Bo redaktor nie zua żartów, upał nic go 
nie porusza, pisz w ięc braiku do siu  czartów  przy 
32 Celzjusza... H a! w ięc jad ę  do Janow a, by na
pisać coś z wyciezzki, tam  je s t z L w ow ian coś po
łowa — a i ładne są dzieweczki. Jadę tedy, caie 
kolo, w las poziomki zbierać rusza i zabaw ia się 
wesoło przy 32  Celzjusza. Nad wieczorem chłodniej 
nieco, czas do dom u ju ż  odchodzić, w ięc ną  „bom 
bę" wszyscy lecą, aby piw kiem  się ochłodzić. Ale 
los nas zawiódł srodze, zdradził nek tar Gambrynusza, 
bo z pow rotem  w głowie, w nodze, znów 32  Cel
zjusza. { k r )

Z Brzozowa donoszą do „K urjera Lw ow skie
go", że znani z ostatnich procesów adjunkci brzy- 
m alik i Dudrowicz przeniesieni zo sta li: pierwszy do 
Stryja, drugi do Skolego. Lud tam tejszy zam ów ił 
z tego powodu kilka mszy dziękczynnych.

Wiadomości djecezjałne Djecezii przem y
ska: Egzam in na katechetę do szkół średnich złożył 
z pomyślnym skutkiem  ks. Jan  Szalajko, katecheta 
szkoły wydziałowej w  Drohobyczu. Przeznaczony na 
posadę w ikarego do Moszczenicy ks. Jan O wczarski, 
deficjent

Djecezja tarnow ska: Św ięcenia diakonatu z rąk  
ks. biskupa Puzyny otrzym ali w  T arnow ie w sem i- 
narzyckiej kaplicy dnia 15 bm .: Balasa W ojciech, 
Bąkowski W lad., Chrzanowie/. F ranc ., G awroński Jan , 
Kania A nt., Kołodziej Ign., Kurek Jan , Km iecinski 
F ranc., Piszczkiewicz Szymon, Piomański Leon, R o
siek Jan, Sroki Józef, 'Fokarz Ludw ., W aichałow ski 
S tan. Ci sam i otrzymali dn ia  22  bm . presbiterat.

Akcja posłów w spraw ie powodzi. Z ebranie 
47 posłów parlam entarnych uchw aliło, jak  wiadomo, 
na wniosek p. Eugenjusza A b-aham ow icza, wysłać 
telegram  do prezydenta m inistrów , dra Koerbera, 
w  spraw ie akcji ratunkow ej państw a dla powodzian. 
P. E ugenjusz A braham ow icz otrzym ał na ow ą de
peszę przez 17 posłów podpisaną, następujący tele
g ram : „Dochodzenia z powodu powodzi i konieczne 
tym czasowe zarządzenia poczyniłem, dalsze zarządze
nia zastrzegam  sobie za nadejściem  zażądanego 
spraw ozdania nam iestnictw a. Koe^ber."

Ofiara tyfusu. W  sobotę zm arł we Lwowie 
na tyfus brzuszny 28-letni B ronisław  W ładysław  Świ- 
talski, asystent Dyrekcji kolei państw ow ych. N ie
boszczyk mieszkał przy ul. Gródeckiej 1. 16, gdzie 
w łaśnie w ybuchła była epidem ja tyłusow a

Nieszczęśliwy wypadek. W  drodze Jo  Lwo
wa spotkała H onoratę Semczyszyn 7. Podkam ienia 
faialna przygoda. Chcąc wysiąść z w agonu stanęła  ona 
na stopniacn, pociąg szarpnął, drzw i się raptow nie 
zam knęły i przecięły je j dw a palce u lew ej ręki.

Przejechanie. Grzegorza N awrockiego przeje
chał wczoraj na ulicy Gródeckiej nieznany woźnica. 
Nawrocki padając pod kola pokaleczył się ciężko. S ta
cja ratunkow a udzieliła mu pomocy.

Trzy pobicia, poważniejszej natury, zaszły 
wczoraj w  m ieście naszem.

Na Kleparowie został pobity cegłą Józef MaLo' 
szek, zarobnik, do tego stopnia, że stacja ratunkow a 
znalazła go na miejscu wypadku nieprzytom nym . Do
stały m u się od napastn ika 2 cięższe rany i liczne 
kontuzje na tw arzy i nad okiem . Przed niedaw nym  
czasem  ten sam Makoszek usiłow ał się powiesić na 
wzgórzacli Kleparowa.

Na polacb Z niesienia uczepił się wczoraj w ie
czorem jak iś aw an tu rn ik  Karola Zapolskiego, pomo 
cnika od icleionów , który wraz z żoną odpoczywał 
na traw niku i wszczął z nim  sprzeczkę, a w 
końcu chwyciwszy kam ień, zadał nim  Zapolskiernu 
kilka ran w głowę, pokaleczył m u nogi i ręce, a 
następnie ulotni! sic.

Podczas libacji za żółkiewską rogatką przyszło 
do klotni między Teodorem  Zaplitnym , zurobnikiem , 
a nieznanym  jak im ś tam tejszym  „obyw atelem ", który 
zirytow awsry się, w yciągnął nóż i rzucił się na Za- 
plitnego, raniąc go na wylot w rękę i usta.

Utonięcie. W  Sanoku utonął w Sanie pod
czas kąpieli, 22-letn i służący w tam tejszym  szpitalu, 

■Aleksander Łukasiewicz. Jest to w tegorocznym se
zonie kąpielowym  ju ż  trzecia ofiara Sanu.

Egzamin dojrzałości w gim nazjum  w Zło 
czowie, odbył się w dniach od 14 do 17 bm ., pod 
przew odnictw em  inspektora krajow ego, p. Jana Le
wickiego. Św iadectw o, dojrzałości o trzym ali: Cho-
rzem ski Stanisław , Gzorny W iktor, H im le O ktaw ian, 
Irauth Michał, Kiżyk W łodzim ier, O chs H erm an, 
Rak Teodor, R osenberg Albert, Tęczarow ski Edm und 
(z odzn.), W intoniak  A leksander, Zalesk. Stefan, 
Żolnierczuk Michał. 2 uczniów publicznych przezna
czono do egzam inu poprawczego z jednego przed
miotu po -erjaeh, 1 eksternistę reprobow ano bez 
term inu.

Promocja kobiety. Na uniw ersytecie w ie
deńskim  odbyła się prom ocja panny Cecyłji W endtó- 
wuej na doktora łilozofji.

Jubileuszowe uroczystości na W ęgrzech 
z pow odu 9 0 0  rocznicy zaprow adzenia chrześcijań
stw a przez króla Stefana, rozpoczęły sit ju ż  w Pię- 
ciokościolach, jak o  w m iejscu, w którem  pow stała 
p ierw sza w ęgierska stolica biskupia. W  wiiją uro
czystości odbył się przed palaeem  biskupim  wielki 
koncert miejscowych Stowarzyszeń śpiewackich, przy 
towarzyszeniu orkiestry wojskowej. Nazsjutrs biskup 
odpraw ił w starożytnym tum ie i w obecności wszy
stkich dostojników miejscowych, oraz niezm iernych 
tłum ów  wiernych potyfikaine nabożeństwo. W ieczo
rem  m iasto i przedm ieścia zajaśniały ilum inacja.

Colosseum T E A T R  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s  ta T b o r na .

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d s ta w ie n ie  (w  n ie d z ie lę  d w a  p rze d s te  1= 1 * 8 ' 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych 
. P o c z ą t e k  o godzinie 8 -mej wieczór. 8 6 0

Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plotma, ul. Karola Ludwika 0
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Pom iędzy 17 a 2 0  sierpnia odbędą się główne 
uroczystości jubileuszow e w Budapeszcie i w  Ostrzy- 
hom iu. Katolicy w ęgierscy m ają odbyć w  tym  czasie 
wielki zjazd, a w iększa część katolickich stow arzy
szeń w alne zgrom adzenie.

Czysta sól trucizną. T rudne do uw ierzenia, 
a jednak  zdaje się być niezbitą praw dą, że naw et 
składniki, jak im i są w ziem i się znajdujące minerały 
zanieczyszczone, m ają sw e uzasadnienie w  przyrodzie. 
Każda żyjąca istota przyzwyczaiła się faktycznie do 
tego, że n ie zniesie spożycia m inerału  w stanie czy
stym. N iedaw no tem u  zrobiono odkrycie, że czysta, 
czyli przekroplona woda, działa tru jąco  na ludzki żo
łądek. Obecnie niem iecki biolog Jacąues Loeb w 
A m eryce stw ierdził tru jące działanie czysiej soli k u 
chennej. Sporządził on m ianow icie rozczyn soli ku 
chennej, zaw ierający tylko tyle chlorkn sody, ile go 
zaw iera rów na ilość wody m orskiej i włożył w eń 
m łode m ałe ryby m orsk ie . Po  upływ ie dw unastu  go
dzin, wszystkie ryby pozdechały. Gdy ten rozczyn soli 
kuchennej rozcieńczył, żyły ryby dłużej: 4 0  godzin,
jeżeli rozczyn był połow ę tak słony, jak  woda m or
ska, 72 godzm przy zaw artości jednej dw udziestej 
części soli, itp . Żyły natom iast, jeżeli do zwykłej 
wody m orskiej dodał jeszcze 5 części czystej soli 
kuchennej. Jest w ięc n iem al dow iedzionem , że dla 
zw ierząt czysty chlorek sodu je s t trucizną, k tó rą  je 
dnak czyni nieszkodliwą od tru tka, znajdująca się w 
wodzie m orskiej. O dtru tka ta  znajduje się — w edług 
badań Loeba — w  chlorku w apna i w  chlorku po
tasu. Jeżeli się doda m ałą ilość tych soli do rozczy- 
nu czystej soli kuchennej, to  rybki zostają przy życiu 
naw et w tedy, gdy rozczyn zaw iera podw ójnie tyle 
soli kuchennej, co woda m orska. T en  sam  stosunek 
odnosi się i do innych zw ierząt m orskich. — Loeb 
objaśnia tru jące działanie czystych soli przypuszcze
niem , że ich m etaliczne p ierw iastk i działają rozkła- 
dczo, względnie zm iennie na protoplasm ę, z ekjtór 
składa się ciało istot żyjących.

Szkoci demoralizatorzy. Pew ien  oncer 
szkockich ,H ig h lan d eró w “ , znajdow ał się niedaw no 
tem u na  pokładzie transportow ca angielskiego „Lake 
E rie* , który stanął na  kotw icy przed Las Palm as 
na wyspach Kanaryjskich. Oficer ten  skorzystał z przy
m usow ego odpoczynku dla zw iedzenia m iasta i wy
lądow ał w  swym szkockim m alowniczym , ale jak 
w iadom o —  m ocno dekoltowanym  stroju. Zaledwie 
się w ięc znalazł na bulw arze przystani, spostrzegł, 
że kobiety licznie tam  zgrom adzone, rozbiegają się 
w  popłochu na  wszystkie strony. Młode dziewczęta 
krzyczały głośno i prędko pospuszczaly oczy ę m łode 
m ężatki jednak  strzygły ku  n iem u oczkami. N ieba
w em  po całem  m ieście gruchnęła pogłoska, że jak iś 
obłąkany zjaw ił się w  mieście na pól nagi i w bie- 
liżnie. Był to skandal n ies łychany ! Mieszkańcy Las 
Palm as nigdy jeszcze nie widzieli kostjum u górali 
szkockich. Mężczyźni zbiegli się, ująć m niem anego 
w aija ta  i biedny oficer n ie  mógł nic lepszego uczy
nić, jak  ratow ać się rychłą ucieczką. N ajzabaw niej
sze z tego, że nazajutrz pojaw ił się w gazecie m iejsco
wej „El Telegrafo* ognisty artykuł przeciw  radzie 
m iejskiej, k tóra pozwala indyw iduom  z nagieini ko
lanam i z całym cynizm em  wałęsać się po mieście.

Sprnedaż kosztowności. U C hristiego w 
Londynie w ystaw iono tym i dniam i na sprzedaż cały 
szereg pięknych klejnotów . Jeden pierścień z 5 du 
żymi brylantam i sprzedano za 5 .4 0 0  m arek, b ranso
letę z szafirami i brylantam i za 1 0 .9 2 0  m ., wisiorek 
z w jelkirń, 8 brylantam i otoczonym szafirem , sprze
dano Za 1 3 .8 0 0  m .f za kolję z rubinów  i brylantów  
osiągnięto 1 0 .4 0 0  m ., potrójny sznur pereł z 194 
lekko stopionych w schodnich pereł, z zapinką bry
lantow ą, znalazł kupca za 2 0 .0 0 0  m ., naszyjnik z 
78 pęreł i brylantow ej zapinki przyniósł 7 .0 0 0  m ., 
dalej sprzedano bransoletę z szm aragdów  i^brylantów 
za 1 2 .0 0 0  m ., oraz p iękną kolją 251  brylantów  za 
1 2 .0 0 0  m arek.

Pani mandarynowa. Małżonka Li-Hung- 
C zanga, m arg rab ina  Li, uchodzi jako  wielka piękność 
i zalicza się do najuczeńszych niew iast sw ego kraju. 
Ma ona podobno 5 0  lub może 6 0  lat (u Chinek 
z liczeniem  la t byw ają trudności), ale wygląda na 
3 5  lat najwyżej. Jej tualely są słynne i budzą naj
wyższy podziw . Komplet zaś tych strojów  zadziwi 
najreerautn iejsze z naszych elegantek. Liczą je  na 
tysiące, od 3 — 4 0 0 0 !  Sam ych ubrań na futrze jest 
w tej kolekcji 5 0 0  sztuk. Fryzura m argrabiny Li 
przybiera stosow nie do pory i okazji 5 0  różnych 
kształtów  najm odniejszych. No, wobec tego nasze 
elegantki jeszcze tak źle nie wyglądają.

(pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka I. 10) otwarty «l I a p a n ó w  
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. I . e k c y : 
p ł y w a n i a  ndziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 cl. w abonamencie 20 ct.

* Repertaar teatralny. Teatr lir. Skarbka Dziś
w poniedziałek nie będzie przedstawienia; we wto
rek (sensacyjna nowość) „Sposób na mężów*, słyn
na operetka z baletem w 4 aktach Marsa i Hemie- 
ip iina, przekład Adolfa Kitschmana, muzyka Wiktora
Rogera; w środę i we czwartek „Sposób na mężów*, 
operetka w 4 akiach Rogera ; w piątek nie będzie przed
staw ienia; w sobotę i niedzielę „Sposób na mężów*, ope
retka w 4 aktach Rogera. Na wszystkie powyższe przed
stawienia już od dziś nabywać możnu bilety w kasie 
teatralne] po zwykłych cenach dramatu. Następną no
wością będzie 4 aktowa krotochwila ze śpiewami, tańca
mi i ewolucjami Zygmunta Przybylskiego p. t. : „Szukajcie 
dziecka*, którą grają obecnie w Warszawie z wielkiem 
powodzeniem.

* Teatr Ołyntpia. Dyrektor Sclienk zaopatrzył swój 
program w wiele nowych, godnych widzenia rzeczy, 
pomiędzy którenii odznacza się najbardziej Vitascop. 
Feerye „3 siostry lub szklany pantofelek*.

W niedzielę odbędą się dwa przedstawienia < go
dzinie 4 i o 8. Na przedstawienia pojtołudniowe zwracamy 
uwagę P. T. publiczności zamiejscowej oraz rodzin.

* CoHmoomi Tharna. Codziennie wielkie przedstawie
nie. W niedziele i święta 2 przedstawienia. Co piątku 
High-Life przedstawienie. Występ najznakomitszych arty
stów świata. Od 16 lipca nowy program. Trupa liliputów 
„Mignon*. Johnson i Brown, amerykańscy murzyni. 
„Brahma* klown muzykalny, „Casuell*, taniec transfer 
macyjny, M. Schwarz, najsławniejszy mimik świata itd.
| i  * Wydział „Echa* zaprasza członków do licznego 
udziału w pogrzebie nieedżałowanego kolegi Bronisława 
Switalskiego, b. wiceprezesa Towarzystwa. Pogizeb odbę
dzie się dzis o godzinie 5 popołudniu z domu żałoby przy 
ulicy Gródeckiej 1 16.

* Maturalny zakład wodoleczniczy „Riesenhof- koło 
Lincn n/D . Od czasu otwarcia kolei górskiej „POstling*, 
prowadzącej do jednego z najpiękniejszych miejsc wy
cieczkowych Lincu, ruch obcych w temże mieś.-ie znacznie 
się podniósł. Również i naturalny wodoleczniczy zakład 
tamtejszy, zostający pod znakomitym kierunkiem p. dra 
Frank la, bywa pilnie przez dystyngowaną międzynarodową 
publiczność kuracyjną odwidzanym.

W najbliższych dniach wejdzie w życie stały omni
bus z Lincu do Riesenhofu, co w ogóle bardzo i 
wszechstronnie do uprzyjemnienia wycieczki się przyczyni.

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr. Licznie zebrana publiczność żegnała 

wczoraj p. F lorjańskiego w  „Daliborze,* dziękując 
m u serdecznym i oklaskam i za praw dziw ą biesiadę 
artystyczną, ja k ą  je j spraw ił sw ym i w ystępam i. W y

woływ aniom , po każdym niem al akcie, nie było 
końca: artystę, który i śpiew em  i grą wszystkich 
zachwycił, obsypano kw iatam i. Ze swej strony że
gnał p. F lorjański Lwów  — a pożegnanie to było 
tern serdeczniejsze, że p Florjański zakończył o s t a 
t n i  s e z o n  o p e r o w y  w starym  teatrze, na tej 
scenie, na  której staw iał pierw sze kroki i pierw sze 
św ięcił tryumfy.

P . F l o r j a ń s k i  odjeżdża dziś do Szczawnicy, 
gdzie zaproszony został celem  urządzenia koncertu.

Od w torku rozpoczynają się przedstaw ienia 
pełnej hum oru  i dow cipu operetki pt. „Sposób na 
m ężów . Rzecz to tak wesoła, tak pełna życia 
i ruchu , że pom im o m artw ego sezonu, grom adzić 
będzie w w idow ni liczną publiczność.

Grota Abalighel.
Na północnym stoku góry, wznoszącej się 

nad wsią Abalighet w komitacie Baranya, znaj
duje się na kilka metrów głęboka otchłań, 
z której ustawicznie wypływa woda, a to w ta
kiej ilości, że już w odległości ledwie stu me
trów, porusza kilka młynów. Przez wiele lat ja 
skini tej używał proboszcz wioski, jako spiżar
ni, bo się w niej zapasy żywności doskonale 
trzymały. Pewnego dnia, gdy chciał tam urzą
dzić większe rusztowanie, przeciąg powietrza 
porwał mu do środka deskę, której już więcej 
nie zobaczył. Z tego wnioskował, że jaskinia ta 
jeszcze dalej w górę się wrzyna. Zaanimował 
paru odważniejszych mężczyzn, aby zbadać pie
czarę lepiej. Przez szczelinę ledwie na jeden 
m etr ponad wodę wystającą, po szyję w wo
dzie stojąc, wtargnęli ludzie do środka, gdzie 
prąd powietrza, omal że ich nie udusił, a przy 
końcu tej ciemnej szyji, znaleźli się na wysta
jącym z wody odłamie skały. Tam się dosta
wszy, zobaczyli olbrzymią grotę w całej jej oka
załości. Aby ułatwić przejście, skałę zamykającą 
wejście rozsadzono tak, że można wjechać do 
groty łódką.

Zaopatrzeni w latarnie i dobrego przewo
dnika, mogą teraz turyści wchodzić w tę olbrzy
mią przestrzeń, wznoszącą się do niezmierzonej 
wysokości. Ujrzą tu w chaotycznym nieładzie 
spiętrzone skały ogromnych rozmiarów, ówdzie 
znowu witają ich rzadko uformowane, ludzkie 
i zwierzęce postacie stalaktytów i stalagmitów, 
wydające przy każdem dotknięciu przytłumione 
tony. Cisza śmierci, przerywana tylko szelestem 
gnieżdżących się tu nietoperzy, niepewne świa
tło migających pochodni, miarowe, od lat setek 
może — spadanie mirjadów kropel wody, z któ
rej powstają stalaktyty, wszystko to sprawia 
niezapomniane nigdy wrażenie. Przepływający 
przez całą pieczarę strumień, spada z hałasem 
w czarną przepaść. Kamień, z którego się skła
dają ściany tej groty, jak i całej góry, to czar
no szary marmur, dla swej pięknej politury 
przydatny do celów architektonicznych, albo do 
wypalania wapna. Jest to brunatny żyłkowany 
marmur, który wietrzejąc "rozpada się na czar
niawy proch, pokrywający całe dno pieczary 
i nadający nawet czarną barwę wodzie potoku. 
Zdaje się, że to nowe dziwowisko przyrody, 
grota Abalighet, zwiedzaną będzie często przez 
żądnych wrażeń turystów.

Kłopot o Tonkin.
Zaburzenia w Chinach zaniepokoiły rząd 

francuski o Tonkin, tę wspaniałą kolonję w pół
nocnej części Indyj zagangesowych.

Tonkin (Tongking) — stanowiący po rok 
1885 własność Annamu — graniczy z prowin
cjami chińskiemi Kwang-si i Jun-nan od pół
nocy, od południa z Annamem i morzem po- 
łudniowo-chińskiem. Przestrzeń Tonkinu znaczna, 
bo 314.760 kim. kwadratowych. Ludności 12 mi- 
ljonów, z których z 7 miljonów mieszka w del
cie Songka. Ghrześcjan jest w owej masie za
ledwie 400.000 głów. Wszystko to rasa mon
golska, pociągnięta z wierzchu cywilizacją chiń
ską i sympatyzująca z Chińczykami. Europej
czyków cywilnych zaledwie 1500.

Kolonją zarządza w imieniu rzeczypospo- 
litej francuskiej generał-rezydent (obecnie A. J 
Foures),. z siedzibą w Hanoi, które liczy 80.000 
mieszkańców. Kolonję podzielono na prowincje, 
zarządzane przez gubernatorów w randze pod- 
prefektów. U boku tychże z głosem doradczym 
stoją mandaryni, wybierani z krajowców. Han
del się szybko rozwija, pomimo to kolonja wy
kazuje co roku znaczny niedobór (około 20 mi
ljonów franków), spowodowany znacznymi wy
datkami na cele wojskowe. Jest przecież na
dzieja, i e  ów stan zmieni się na lepsze wobec 
troskliwości, z jaką rząd buduje koleje (od delty 
na Lang-son do Lung-ezou w Kwang-si i dalej 
do Sikiang), poczty i linje telegraficzne, oraz 
kable podmorskie.

Pierwszy raz Francuzi zjawili się w Ton- 
kinie w r. 1873. Była to wówczas prowincja 
Annamu, który w r. 1802 podbił owe państwo. 
Porucznik okrętowy Garnier zdobył w r. 1873 
cytadelę w Hanoi, lecz niebawem musiał się 
cofnąć. Dopiero w r. 1882 z uwagi na ciągłe 
napaści piratów tonkińskich, Francja posłała 
laui w marcu 1882 r. pięć kompanij piechoty 
morskiej pod dowództwem kapitana Riviere’a. 
Dnia 2 kwietnia Francuzi znowu zajęli Hanoi.

Wówczas cesarz Annamu wezwał na po
moc Chińczyków, bo był wasalem Chin.

Te we wrześniu 1882 r. posiały do Tonkinu 
10.000 żołnierza. W odpowiedzi na to admirał 
Courbet 16 grudnia 1883 roku zdobył twierdzę 
Son-tai; jenerał Millot 12 marca 1884 r. Bac- 
njuh i cytadelę Hunng-hoa.J Chiny d. 11 maja 
1884 traktatem w Tien-Tsinie zrzekły się praw 
wszelkich do Tonkinu i Annamu.

Lecz w d. 28 czerwca pod Bacie wojska
chińskie niespodziewanie napadłszy na Francu
zów, zadały im klęskę. W ojna wybuchła na no
wo; Francuzi zdobyli kilka fortec i wygrali kilka 
bitew, lecz Chińczycy nasłali tyle wojska, że 
dnia 24 czerwca 1885 r. pobili na głowę jene
rała N egriera pod Beng-bo. Dopiero blokada 
brzegów chińskich zmusiła rząd pekiński do no
wego pokoju w Tien-Tsinie (9 czerwca 1885 r.), 
mocą którego Tonkin stanowczo przypadł F.rancji.

Zrazu Chitiy nasyłały do Tonkinu „czarne 
bandy*, żołnierzy, występujących w roli roz
bójników, ale klęska, jaką im zadał jenerał
Courcy w maju 1886 r., uspokoiły kraj niemal
zupełnie. JRsfi

Od października 1887 roku Tonkin, mimo 
oddzielnej administracji, należy do kolonji In- 
dochiny, mającej na czele jenerał-gubernatora.

Najpiękniejsza to posiadłość Francji. Nic 
więc dziwnego, że troszczy się o jej losy.

T. Zjazd lekarzy 1 przyrodników 
polskicit.

(Telegram „Dziennika Polskiego”).
K raków  22 lipca.

Komitet gospodarczy przyjmował wczoraj 
wieczorem uczestników zjazdu rautem, urządzo
nym w sali „Sokoła*. Sala ta, przemieniona 
przez artystę-malarza p. Wyspiańskiego w uro
cze leśne utronie, czarowała gości swą piękną 
dekoracją. Ściany wielkiej sali wyłożono kobier
cami, utkanymi z iglastej zieleni świerków.

U stropu nawiązano przeźroczystą zasłonę 
z pociętych płatów niebieskich, białych i czer
wonych materyj, powiązanych żółtemi taśmami, 
spiętych w kątach sali niebieskiemi wiązankami. 
Ciemną zieleń świerkowych ścian, wydzielających 
balsamiczną woń, urozmaicona kulistymi laura- 
mi ze złoconymi liśćmi. Krzewy laurowe usta
wiono po sześć wzdłuż głównych ścian. Dekora
cja sali sprawiała wprost urocze wrażenie. — 
Wzdłuż sali ustawiono wielki stół z zimnemi 
przekąskami; obok nich setki butelek doboro
wych win.

Artystyczny namiot zapełniał się szybko. 
Przybywających witał prezes komitetu gospo
darczego prof. dr. Kostanecki. Wszyscy podzi
wiali dekorację sali. Poklask ogólny rozlega się 
dla p. Wyspiańskiego, autora pomysłu i dla dra 
Nowaka, który pomysł wykonał. Poklask prze
chodzi w rzewne uczucie, gdy u stropu sali go
ście spostrzegają olbrzymie bukiety z kwiatów 
polnych i zbóż z tegorocznego żniwa, nadesła
nych przez p. Włodzimierza Tetmajera, a zwią
zanych szarfami o narodowych barwach.

Zebrało się parę tysięcy osób. Grono pań 
przybyło liczne. WdziękJ i; uroda, elegancja i 
smak toalet zachwycały wybrednych znawców.

Leśny namiot nie był ostateczną niespo
dzianką. Rozwinięto niebawem drugą, równie 
piękną, Otwarto drzwi sali i cały zastęp zebra
nych osób przeszedł do letniego ogrodu, urzą
dzonego od strony mogiły Kościuszki. Zaimpro
wizowano las świerkowy, oświetlony 300 koloro
wymi lampionami. Wśród lasu ustawiono stoły 
dla posiłku gości; tu velarium  stanowiło gwia
ździste niebo cudownej letniej nocy, a z Błoń 
miejskich szły tutaj chłodne orzeźwiające po
wiewy. Stworzono nieporównaną sielankę. W krót
ce liczne grona gości zajęły miejsca przy stoli
kach, rozkoszując się świeżem powietrzem i spo
żywając wykwintne przekąski. Był to słowem 
raut, prawie niepamiętny w Krakowie. Nic 
dziwnego, że w takich warunkach urządzony 
raut, tak artystycznie pomyślany, przeciągnął 
się do późnego wieczora i że uczestnicy wynie
śli z niego jak najlepsze i najprzyjemniejsze 
wrażenie.

K raków  23 lipca. Wczorajszy dzień 
zjazdu lekarsko-przyrodniczego wypełniło, prócz 
obrad sekcyjnych, zwidzanie miasta i zakładów 
naukowych. Popołudniu odbyła się wycieczka 
na Bielany, wieczorem zaś ćwiczenia w Sokole. 
Zjazdowi towarzyszy prześliczna pogoda i tak 
szalony upał, że termometr w południe doszedł 
do 30 stopni Reaum ura w cieniu. Dziś może 
najważniejszy punkt zjazdu: wspólne posiedze
nie wszystkich sekcyj w sprawie zwalczania 
gruźlicy.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
W a szy n g to n  23 lipca. Rząd tutejszy 

otrzymał od Shenga depeszę z zawiadomieniem, 
iż cudzoziemcy w Pekinie byli w dniu 18 hm. 
przy życiu, przyczem depesza dodaje, że po
wstańcy walczą między sobą i zabijają się na
wzajem.

P a r y ż  23 lipca. Agencja Hawasa otrzy
muje z Czifu pod d. 21 bill. telegram, z za
wiadomieniem, iż gubernator Yuanszikaju do
niósł telegraficznie pod d. 20 bm., iż wedle zu

pełnie autentycznych wiadomości z Pekinu, 
wszyscy posłowie zagraniczni są przy życiu i 
pozostają pod opieką władz chińskich.

Berlin 23 lipca. Konsul niemiecki w Se- 
ralau donosi pod d. 21 bm.,! że wszyscy nie
mieccy misjonarze z głębi Chin, przybyli do tej 
miejscowości, a życie ich jest zapezpieczone.

P aryż 23 lipca. Wedle informacji tutej
szych dzienników, cesarz chiński wystosował te
legram do cesarza niemieckiego, w którym wy
rażając ubolewanie z powodu zamordowania 
posła Kettelera, przyrzeka uKaranie winnych tej 
zbrodni i wyraża nadzieję, że obecne wypadki 
nie oddziałają ujemnie na niemiecko - chińskie 
stosunki. Dzienniki dowiadują się dalej, że pre
zydent Stanów Zjednoczonych północnej Ame
ryki Mac Kinley otrzymał od cesarza chińskiego 
taką samą depeszę, jak prezydent Loubet.

P e te r sb u r g  23 lipca. W iceadmirał A- 
leksiejew telegrafuje z Czifu pod datą 20 bm., 
iż wojska sprzymierzone zajęły szturmem Tient- 
sin po dwudniowej zaciętej walce. W ręce ich 
dostało się 40 dział i mnóstwo materjału wo
jennego. Wielki skład prochu uległ zniszczeniu. 
W walce zginęło lub otrzymało rany około 200 
Rosjan. W innej depeszy, również z Czifu, do
nosi Aieksiejew, że po sukcesach sprzymierzonych 
pod Tientsinem, opuścili Chińczycy w popłochu 
fort i obwarowania Impani i umknęli w kierun
ku Pekinu. Impani zajęli Rosjanie, jednakże nie 
obsadzili z powodu niebezpieczeństwa eksplozji, 
albowiem nieprzyjaciel cofając się wzniecił po
żar wewnątrz fortu. Dzielnica chińska Tientsinu 
przyrzekła posłuszeństwo i zupełne poddanie się. 
Wicekról umknął.

S za n g a j 23 lipca. Przybył tutaj Li- 
hung-czang. Reprezentanci zagraniczni postanowili 
nie składać mu urzędowej wizyty.

P e te r sb u r g  23 lipca. Ogłoszono ukaz 
cesarski, zaprowadzający stan wojenny w okrę
gach wojskowych w syberyjskim Turkiestanie 
i Semirjeczeńsku. Drugi ukaz zarządza powoła
nie pod broń wszystkich rezerwistów w tych 
okręgach.

P e te r sb u r g  23 lipca. Jenerał Grode- 
ków telegrafuje z Chabarowska dnia 19 bm.: 
W stacji Mandżurja bandy mongolskie złupiły 
domy i sklepy. Porucznik Ginko, komendant 
jednego z oddziałów rosyjskich, stoczył utarczkę 
z wojskiem chinskiem , przyczem 5 żołnierzy 
rosyjskich poległo, a 11 zostało ranionych.

Dnia 18 Lm. Chińczycy zrobili wycieczkę 
z fortu Ecko i zaatakowali przednią straż Ni- 
kolskiego oddziału, zostali wszakże odparci 
z ogromnemi stratami. Po stronie rosyjskiej 
poległo 2 żołnierzy. W dniach 19 i 20 bm. nie- 
przyjaciej ostrzeliwał słabo Błagowieszczeńsk; 
1 żołnierz rosyjski poległ, a 1 był ranny. Lewy 
brzeg rzeki Amuru oczyszczony jest zupełnie 
z Chińczyków.

Insbruck 23 lipca. Oddział niemieckiego 
wschodnio-azjatyckiego korpusu ekspedycyjnego, 
w przejczdzie do Genui przybył wczoraj na tu 
tejszy dworzec kolejowy. Powitał go arcyks. 
Eugeniusz na czele licznego zastępu oficerów, 
dalej namiestnik, naczelnicy władz itp. Arcyksią- 
żę ugościł wojsko i w czasie śniadania wniósł 
toast na cześć cesarza niemieckiego. Major wojsk 
niemieckich Falkentiayn odpowiadając wzniósł 
toast na cześć cesarza Franciszka Józefa. Po 
śniadaniu ruszył oddział w dalszą drogę wśród 
grzmiących okrzyków tłumnie zebranej publi
czności.

DEPESZE
te legraf iczne  i  telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
P ra g a  23 lipca. „Politik* donosi, że 

książę Schwarzenberg odbył onegdaj konfenren- 
cję z prezesem gabinetu Koerberem.

Przeniesienia.
W ied eń  23 lipca. „Wiener Ztg.“ ogłasza: 

Minister sprawiedliwości przeniósł radców sądu 
k ra j.: Bronisława Kawskiego z Nowego Sącza,

Stanisława Gułkowskiego z Bochni i Hieronima 
Błonarowicza, wszystKich trzech do Krakowa, 
oraz zamianował radcami sądu krajowego nastę
pujących sekretarzy sądowych: Tadeusza Cukro- 
wicza w Wadowicach dla Wadowic i Emila 
Tillesa z Podgórza dla Nowego Sącza.

W ied eń  23 lipca. „W iener Ztg.“ ogłasza: 
Cesarz zarządził przeniesienie podporucznika 
Alojzego Jirki z pp. Nr. 45, zatrudnionego na 
próbę przy komendzie żandarmerji we Lwowie, 
z dniem 1 lipca br. do żandarmerji w króle
stwach i krajach, reprezentowanych w radzie 
państwa.

W ied eń  23 lipca. Do „Fremdenblattu* 
telegrafują z Berlina, iż bezpodstawną jest wia
domość dzienników niemieckich, jakoby cesarz 
Wilhelm i książę rogent bawarski Luitpold mieli 
złożyć osobiście w Ischl swoje życzenia cesarzo
wi Franciszkowi Józefowi z okazji 70-tej ro
cznicy jego urodzin.

W ied eń  23 lipca. Cesarz darował wice
admirałowi angielskiemu Fischerowi z okazji po
bytu eskadry angielskiej w portach austrjackich 
i węgierskich, swoją fotografję z własnoręczną 
dedykacją, którą wręczył wiceadmirałowi dnia 
20 bm. w Rjece szef sekcji w ministerstwie 
spraw zagrań, hr. Lutzów.

B u d a p esz t 23 lipca. „Budap. Corr.“ 
oświadcza, iż nieprawdziwą jest wiadomość 
jednego z dzienników lwowskich, jakoby za
powiedziane na wrzesień manewry w Galicji 
miały być z powodu ostatniej' katastrofy po
wodzi i niebezpieczeństwa epidemji tyfusu 
odwołane.

B elgrad  23 lipca. Król przyjął dymisję 
gabinetu.

B elgrad  23 lipca. Król Aleksander wy
dał proklamację do narodu serbskiego, w której 
zawiadania o swoich zaręczynach z byłą damą 
dworską królowej Natalji, wdową po Maszinie. 
pochodzącą ze starego rodu wojewodów Lunje- 
wiców. Proklamacja oświadcza, że król swemi 
zaślubinami czyni zadość życzeniu narodu, a ró
wnocześnie spełnia obowiązek zabezpieczenia 
dynastji na przyszłość. Król spełnia ten obowią
zek z tern radośniejszem sercem, ile że idzie tu 
za popędem głębokich swoich uczuć. Serbska 
dynastja wyszła z ludu i dlatego też król mnie
ma, iż miał prawo wybrać z ludu towarzyszkę 
swego życia, która ma ugruntuwać jego szczę
ście. Dziad oblubienicy królewskiej był jednym 
z najznakomitszych współpracowników wielkiego 
Miłosza, przy odbudowaniu dzisiejszej Serbji. 
Król ślubuje w końcu, że i w przyszłości także 
pracować będzie z silną wolą i zapałem nad 
wzmocnieniem i uszczęśliwieniem ukochanej oj
czyzny.

Berlin 23 lipca Kanclerz ks. Hohen- 
lohe, który przerwał swój urlop i przybył do 
Berlina, odbył dłuższą konferencję z sekreta
rzem stanem hr. Buelowem.

P a r y ż  23 lipca. Hr. Gołuchowski, wy
jechał wczoraj rano do Vittel.

Nadesłane.
iKuhiyka ta nie pochodzi od redakcji, która tez me bierze 

aa sjehie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
iBtorz t-borób kobiecych i specjalista masaże

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w K rynicy.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se

zony, według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie.
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

Przy ul. Kaimlerzowsklej obok szkoły 
św. Anny. 623

Dziś o godziuie 8 mej wieczór

JO U R -FIX
Rendez-voos lepszego towarzystwa.

0 f * T y lk «  w tym tygodnia
— m e  może każdy dorosły ■**—

1 dziecko
Z jaw ien ie  się

Duchów i Upiorów
Dno Jam « piekle

tantastyczna pantomina ze zjawiskami

JOLLY FLASTłE
ekscentryczni.

Kopciuszek
czyli „szklany pantofelek*. 

Wspaniała feerja z czarodziejskiemi 
 zmianami i zjawiskami.______

— B i  OPERA komiczna ą g ....

gr L ilip u tów  S  
d| W państwie cieni |l  
S ig n o r  R a sso

ze swą wyśmienitą grą antypodów.

W pałacu Iluzji
 S-ta ner ja  żywych

olbrzym ich fotografii

500.000'"‘S rS o d £ r ‘
Bilety wcześniej do nabycia w cu

kierni p. O z n d i a h a  w hot-slu 
francuskim a od 11 do 19 przy kasie.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 */, centa od wyrazu.

Dllaty wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
0  ślnbne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. A łtw i Przy. 
•zlak we Lwowie, ol. Lindego 4

H o u in ip i zn a n y botel l a u s *  na
U nW nluJ Łyczakowie jest do wydzier 
żawienia od stycznia 1901. Wiadomość 
u restanratora na głównym dworcu we 
Lwowie. 383

M iB « T lr o n ia  2,OŻ3ne 2 2 lnb. 3 PokoiIIIID otltttlllli umeblowanych i knchni 
w mieście Nowym Sączn od 16 lipca 
do końca sierpnia ewentnalnie i wrze
śnia do wynajęcia. Codziennie osobny 
pociąg kąpielowy do Popradu. Bliższej 
wiadomości udzieli Zarząd szkoły w Ry
trze, poczta Rytro.

Kilku zdolnych
subjektów cukierntoych

i piernikarskich 614
znajdzie umieszczenie w parowej fabryce 

b {szkoptów i pierników

STANISŁAW GURGUL
ces. i król. do tawca nadw. w Jarosławiu

Dr npnltłuiri przyjmiemy zaraz chłopca 
Bu |łl l t l jR I  z inteiig nlnego domu 
z ukończoną przynajmniej 3 klasą gim 
nazjalną lub realną. Ferdynand Kornecki 
i Sp., handel blawatny we Lwowie, Pa
saż Hausmanna. 438
^ ■ ■ m m m m i m n i m i ^ ^ m m M H i ^ m m

I a jn j n y u  egzaminowany z wieloletnią 
LCollluA J praktyką, ze szkołą lasową, 
obznajomiony z gospodarstwem rybneni, 
posiadający egzamin państwowy z ra
chunkowości, posznkuje posady leśnicze
go, kontrolora lub rachmistrza w wię
kszym skarbie. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Forster* poste restante Czerniowce 434

Z powoda wyjazdn za granicę sprzedam 
za połowę oeny nowy angielski ruwer 

oglądać można n portjera w hotelu Vi- 
ctoria ni. Hetmańska. 439

XXXXXXXXXXXX
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J 8 B  S ł i W i M i  K o iie r a i i lk
xxxxxxxxxxxx
po
leca

U o e i l i a i e ł f l  2dc,ny> poszukuje posady, 
n laS Z jM Io ln  nijCa Jozafata 1. 6.

Wspaniale ilustrowane
przez

znakom ltyoh a rty s tó w  -  m alarzy
pismo humorystyczne

Ś M I G U S ’99*

wychodzi we Lwowie dwa razy mie
sięcznie 1 i 15.

„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się hanoreokl, wlorazi, 
nonoiogl, Howolpy, trawo* tao Je zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze stwory 
fortepianowe znany kompozytorów pot 
okloh I zagraalozayoh.

Kto więc zaprenumeruje Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piętno 
albna.

„Śmigus* jest najtańszen. pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zL, na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zL, na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Do Lwowa przyohodzą:
Krakowa (231*, 9 46 noc) 
Podwoloczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tamopoła-Kopyc*vniec 
Borek W.-Grzyinałowa 
Jarosławia . . . .  
Cieraiowier-Itzkan . .

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
x Stryja, Chyrowa, Suchej (ł) 
x Stryja, Stanisławowa .
x P-Jłzca . . . . . .
x Rawy Ruxkiej i Sokala
x J a n o w a ......................
x B m chow ic . . . .  
x Zimnej Wody 7T0 r. 1

rano przedp. popoł. wiecz. noc

6 1 0 8 60 1-35* 5 45 8 4‘j«
3-35 8-00 2-36* 5-40 1030
3-12 7-40 2-20*

2-36*
6-17 1012 

10 25
3-30

11-45
2-36 5-40

6 9,1 11-55 Ot • 5-55 1000 
12-2 *

8 Oj 10-36
8-Ot.f 1-45 10-36
8 05 1-45

6-55
1205

6-00 8*15 8-14 5-65
7 45 1 2 : 5 828g 9-230
6-46* 8*15 7-24 8-50
610 9-00 11*16 5 45 8 4 9

Ze Lwown odchodzą:
do Krakowa (8‘40 rano) 
do Podwoloczysk z gł. dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa
do Ja ru s ła w ia ......................
do Czerniowiec-Itzkan . .
do Chodorowa-Podwysok, 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchejgft) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9-12 wiec. t t  
do Brznchowic 2-61 '  n. ś. 
do Zimnej Wody 3*20 *

rano przedp. popoł. wiecz.

4-15 8-20 2-55* 6-20
6 23 9-25 1-55* 7-10
6-43 9-42 2-08* 7-33

9-86
9-35 1-65*

8 83
6-36 9-55 2-45* 6.10
6-80 9-4b 2-46*
6-25 6-25

9-OOf 8-06 7D0t
9-10 7-00

10-20
10 20 725

915 l-20ft 3 1 5 6-134
b-46* 10-10 216* 7-48
410 8-45 5-26 6-40
1|5 — 15/9  w niedzielo i 

święta; 88 °d 1/5•  o4 1 6 - 15/9 ♦  1/6 — 1 5 ;S w dni powszednie; t t  od 1/6 — 18/9 w niedzielo
i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiczny o ichodt. to Lwowa o golzinie 8*80 rano ; przychodzi do Lwowa c godiinie 8*15 wieczór

noc
f 10-60
\19  40 
11*00
11 23 
11 10 
1103
flO-40
12 51

826
10-60

święta;
- 3 1 / 5
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